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Paryż, 23.5, (wł) 

„Petit Parisien" z dnia 22 bm. donosi o 
wręcz niebywałym popłochu w Frusach Wscho 
Cnich, z powodu, jakoby oczekiwanej w naj- 
blizszych czasach inwazji Polski, 

'Landraci w pogranicznych z Polską po- 
wiatśch są zawaleni prośbami OpzcUDiÓW o 
i rzeniesienie w głąb Niemiec, 

- Wielu rzemieślników, kupców i kaiidlow 
ców, porzuciło już swoje stanowiska,: przeno- 
sząc się w większej części do Hannoweru i 
Brandenburgu. p : E 
5 Psychoza popłochu zaleta coraz szersze 
kręgi, obejmując nawet drobnych przeinysłow 
„ców i ziemian, którzy poszukują "skrzętnie 


kupców na swoje tereny i pragną się w nieść | 
p ! 2 pragna EN mokratyczne Alzacji i Lotaryngji „Lie Messin” 


wW 


w głąb Rzesży. i 
| W związku z powyższem daje się . zaob- 
serwować wielki spadek cen ziemi. 


nie obszerny „e: 


Rząd, nie przeciwdziała w niczem tej nie 
uzasadnionej panice —- przeciwnie nawet zda 
je się ona być mu na rękę, 

Dowodem powyższego jest niezmierna 
tolerancyjność czynników miarodajnych wo” 
bee najdzikszych wieści obiegających prasę 
niemiecką we Wschodnich Prusach, która po 
mieszczą wiadomości. jakby wojna z Polską 


była kwestją najbliższego czasu. 

Zdaje się, że chodzi tu o podtiżymanie | 
| atmosfery popłochu —. na podstąwie której 
-~ można byłoby zażądać zastosowania $ 19 pak 


tu Ligi Narodów — przewidującego w PA j 


-wypadku — rewizję traktatów. 


. Paryz, 23 maja 
-Dwa poważne orgąny republikańeko-de- 


Metzu i „Journal d'Alsace es de Lorraine“ 
w Strasburgu opublikowały na PRAE 
oo 


niepokojącego stanu umysłów kierowników 
lityki gdańskiej. 


stro: 


gdańskich, Sión deputowa nego dr Jana Mol 
nię czlonka komisji spraw zagranicznych | 

= Omówiwszy historję stosunków  polska« 
gdańskich przed rozbiorami i po odzyskąniw 


"przez Polskę niepodległości oraz wykazawszy 
-wielkie korzyści jakie dla Gdańska wypływa 


ją ż jego kontaktu z Polską, autor artykułu 


piętnuje w mocach. słowach rozsiewanie kłam 


liwych pogłosek o rzekomych agresywnych 
zamiarach Polski względem Wolnego Miasta 
Prawdziwym celem pogłosek tych jest zda- 


niem jego, odwrócenie uwagi opińji światowej 


od antypolskiej ruchawki hitlerowskiej na tere 
nie Gdańska 

„intryga taka — pisze Molinie w konku 
zji. artykułu — zbyt jest grubą, by mogła się 
udżć Jest ona tylko jednym więcej dowodem 
pa 
Nikt razaśdny na Zachodzie 
nie da się wziąć na lep kłamliwych pozorów 


bedących jedynie przykrywką szczególnie groś 


nych „ga pokoju świata knowań” 


agistrat 


Pod koniec- wczorhjszego zjazdu działa- 
„dzów samorządowych , wicemarszałek Sej 
mü dr Polakiewicz w odpowiedzi na pytania 
Uczestników udzielił szeregu sensacyjnych wy 
jaśnień, dotyczących stawy samorządowej 
Taz rządów w gminach miejskich. 

a pytanie, kiedy nowa ' ustawa 'samorżą 
dowi 
czył, iż według jego informacyj nadzwycżajna 
öësja Sejmu nie będzie zwołana, tak: że pro- 
jekt małej ustawy samorządowej znajdzie się 
BA porzą ku obrad Sejmu dopiero, 
$uji zwyczajnej w październiku lub  listopa- 
e Projekt natychmiast po uchwaleniu wej 
w życie, ták że wybory komunalne do 


„wejdzie w życie, dr, Polakiewicz oświad 


podczas 


„wszystkich od p odbędą « się prawdopo 
dobnie na wiosnę ` 

- Gdy dr. Polakiewicza zapytąno, czy rżąd 
rozwiąże radę miejską i magistrat m, Łodzi, 
złożył om ciekawe oświądczenie, 
kon gmiu miejskich a Warszawy i Łodzi 

w szczególności 

-, — Nie jest. sztuką gospodarować. bez lo- 
diki i rozumu — mówił dr Polakiewicz — nie 


jest sztuką robić wielkie długi, obsadzać wszy 


stkie stanowiska swojemi kuzynami, ciotkam' 
' agitatorami partyjnymi, wpaść w trudnośc: 
tinansowe ą następnie wołać pod adresem rzą 
du: „Rozwiążcie mnie”! 

Rozwiązać rady miejskie w. obecnym mo 


wiązany 


dotyczące 


| mencie (oznaczałoby dzłocie: pieniedzy odl mą 


du na pokrycie nadmiernych wydatków. sam 
rządów. warszawskiego i łódzkiego Rząd 

tę” drogę nie pójdzie Rząd nie ma adn 5 
ną to i nie chce- „wydawać pieniędzy ni takie, | 
cele. 160 miast zwróciło się do rządu, aby zg” 


mianowano u nich-komisarzy, uczyniły to wa | 
nak po narobieniu kolosalnych długów, ` 
jących miljarda złotych, ale jak się teraz 


zuje, rząd: komisarzy w tych- samorządach się 
ustanowi, 

Gdyby zaprowadzono rządy 2 
w tych samórządach, demagodzy lamettowali 
by z powodu. wprowadzenia systemu 
rzy rządowych 


Dawniej były w modzie t. zw. utopie, t. 
j- powieści, mające za przedmiot szczęśliwą 
przyszłość ludzkości zorganizowaną na pod- 
stawie nowych zdobyczy w dziedzinie nauki, 
wynalazków. nowe etyki i t. d. Dziś mamy 
do zanotowania utopję wręcz odmiennego ro 
dzaju, utopię nie optymistyczną lecz pesymi- 
styczną. | 
| Autorem jej jest głośny już. choć stosun 
kowo młody powieściopisarz angielski, Aldo- 
us Huxley, wnuk słynnego przzrodnika i brat 
znanego profesora z Cambridge. Tem się tlu 
'maczy naukowe przygotowanie autora. Tytuł 
lego powieści: „Nowy dobry Świat”. 

_. Huxley bierze za punkt wyjścia stosunki 
panujące w Ameryce i w Sowietach, Założe 
"Mia te doprowadza do ostatecznego, logiczne 
fo końca i wyobraża sobie społeczeństwo 


udzkie zracjonalizowanę w najwyższym, nie 


dającym się prześcignąć stopniu Wychodzi 
4 założeń realnych, ą w kreśleniu swojej wi- 
zji i wniosków jest po naukowemu  oschły, 
wystrzega się wszelkiego patosu, Wrażenie 
osiągnięte w ten sposób jest tem większe 

| Huxley wyobraża sobie ludzkość, której 
członkowie są produktami sztucznego, celowe. 
go i zracjonalizowanego zapłodnienia. Produ 
kuje się pewną ograniczoną ilość typów ludz 
kich, potrzebną dla funkcjonowanią maszyny 
społecznęj — w liczbie, która odpowiada wy 
maganiom produkcji i konsumcji. Najniższyra 
typem jest typ zmechanizowanych robotników 
niemający. h żadnych innych potrzeb ani po- 
żądań poza swoją zautomatyzowaną pracą. 
Hasło zunifikowanej republiki światowej 


(Wyciąć i zachować). ia | A 


Szybko A Beż whana kodóżsi koryta- 


tzena, aż doszedł do wielkich drzwi z drzewa _ 


różanego, prowadzących do pokoju, gdzie spo 


czywął chory.  Nacisnął leciutko klamkę, F | c „ze 
e li otwe mną do tego pokoju, zrozumiałby pan lepiej, 


drzwi uchyliły się: wszedł bez szmeru i otwe 
raył pocichu drugie drzwi. Pokój był blado 
atwienony, ką, 
pomyślał I 


«© B. Smith, uchylające drzwi sze- 


izej, by się móc lepiej rozejrzeć dokoła. Przy. 


stanął z zapartym oddechem: nie był to ten 
tap pokój 2000001003 Ay | 


- (Znajdował się we wspaniale urządzanym 


gabinecie, wybitym boazerjiami z drzewa róża 
tego, pełaym kosztownych mebli, Za biur- 
kiem siedział człowiek i coś 
prży świetle stojącej lampy. Był odwrócony 
tyłem do detektywa, Drzwi zaskrzypiały tro 
uhe i nagle człowiek ten zerwał się na równe 
nogi; odwracąjąc się twarzą w stronę niepro- 
szóntgo gościa. | s 
coo T, B. Smitb zdążył tylko zauważyć czar 
ną maskę, sięgającą od czoła do brody. Za- 
ledwie człowiek ten dostrzegł detektywa, wy 
uiągnął rękę ı momentalnie pokój pouvrążył 
śię w ciemnościach, a drzwi, w których stał 
detektyw, zatrzasnęły się nagle z niesłychaną 
siłą, odrzucejąc go na korytarz, który równo- 
cześnie został zalany światłem. T. B. Smith 
odwrócił się i spotkał się oko w oko z 
uśmiechniętym d-rem Fallem, | 

Blada jego twarz była niewzruszona, jak 
zawsze, tylko w oczach migotał nieuchwytny 
przebiysk imonjie 


dowolony, że jestem beta i nie muszę tak 


ten z bladym uśmiechem. - 


prawdopodobnie nocną lampką, 


szybko pisał. 


wewnętrzne. 


„PRĄD” 24 maja 1932 + 


brzmi: „Wspólność, identyczność, stałość”, 

A oto w jaki sposób wychowuje się lu- 
dzi — typy: „Stali w wielkiej, jasnej i słone- 
cznej sali, której jedną ścianę zajmowąło ole 
brzymie okno. Pielęgni:rki ustawiły wzdłuż 
niego wazony z różami i rząd książek z obraz 
kami, przedstawiającemi zwierzętu, Wyszły, 
a za chwilę każda z nich wsóciła z ośmio 
miesięcznem dzieckiem w żółtej sukience, z 
klasy delta, Dzieci poczęły zbliżać się do 
kwiatów i obrazków, poczęły się niemi bawić. 
Dyrektor dał sygnał. Rozległ się wybuch, 
Odezwały się syreny i sygnały alarmowe. 
Przestraszone dzieci poczęły krzyczeć. Dy 
rektor pocjienął drugi guzik, Dzieci porażone 
lekkim prądem elektrycznym poczęły przera- 
źliwię płakać. Potem wszystko ustało, lecz 
potem na widok róż i książek dzieci odwra 
cały się instynktownie i krzyczały i płąkały 
nanowo”. | 

Dyrektor tłumaczy, że chodzi o to, aby 
w dzieciach typu delta wzbudzić wstręt do 
przyrody, a zamiłowanie do sportów skompli 
kowanych, wymagających kunsztownych apa- 


ratów, zwiększających wskutek tego produk- 


cję przemysłową, 

Podczas snu znów w sali wielkiej, peł- 
nej dzieci typu beta, głośnik powtarza raz po 
raz; „Nie chcę się bawić z dzieckiem delta, 
Dzieci ypsylon są tak głupie, że nie uczą się 
Czytać ani pisać, Jestem zadowolony z tego, 
że jestem z typu beta, Dzieci alfa mają sza» 
re ubrania i muszą prącować znacznie więcej 
od nas, gdyż są strasznie mądre. Jestem za- 


Skąd się tu wziął, jakby z pod ziemi 
wyrósł, trudno było odgadnąć. Był całkowi- 
cie ubrany. z 

— Czemu zawdzięczan zaszczyt pańskich 


odwiedzin? — spytał swym oschłym, zjadli- 


wym tonem, | | 
~- — Źwykłej ciekawości, — odrzekł T, B. 


| Smith chłodno. — Chciałem choć raz jeszcze 


spojrzeć na pańskiego pacjenta. S 

— I jak się panu wydał? — spytał tam- 
| — Niestety, — rzek! T, B Smith, — po 
myliłem się o piętro i z: miast odwiedzić na- 


|. szego znajomego, przeszkodziłem niespadzie- 
© wanie i mimowolnie jakiemuś panu, który dla 
przyczyn jemu tylko wiadomych, zasłonił ma 


ską swoje oblicze, 

=- Dr. Fall zmarszczył brwi | a 
— Niezupełcie pana rożumiem, — rzekł. 
— Może, gdyby pan zechciał pójść ze 


— rzekł T. B, Smith pogodnie. 


Uslyszał dziwny odgłos, jakby zgrzytu, 
-czy wycia, i poczuł drżenie. podłogi pod sto- 


pami, jak gdyby ciężki traktor przejeżdżał 
przed domem: © = z 
— A to co? — spytał detektyw, ` 


zbudowania domu na zarzuconej kopalni wę” 


gla, — rzekł doktór swobodnie, — ale co się. 


tyczy pańskiej dziwnej halucynacji, — ciągnął 


dalej, — chciałbym rozproszyć pańskie fanta 


styczne złudzenia. 

Podszedł zwolna do drzwi pokoju, do 
którego zaglądał detektyw, i otworzył drzwi 
Pokój był pogrążony w ciemno 
ściach. Dr Fall wsunął rękę za drzwi i prze 
kręcił kontakt, a | 
| — Fan zechce wejść, — rzekł, i detek- 
tyw wkroczył do pokoju. >, 
= W tym właśnie pokoju byli już raz z do 
ktorem, Kwadratowy, niebieski dywan leża: 
pośrodku, a na metalowęm łożu spoczywał 


-chory o żółtej twarzy i ciemnych. niewżruszo 


nych oczach, Boazerje były zrobione z drze 
wa bukowego, z sulitu zwieszała się ta sama 
lampa elektryczna, którą detektyw zauważył 
podczas swej poprzedniej bytności, Smith 
osłupiał i ręką przesunął po czole. 


wszystko, pragnie żyć własnem, 


"ne, racjonalistycznę pojmowanie szczęścia i 
‘losów ludzkości ` SZ RR 


| — To jedna z przykrych konsekwencji 


pa opoe: Jesteśmy lepsi od gamma i dal 

W tem nowem społeczeństwie wymyśle 
no narkotyk „soma“. Wywoluje on uczucie 
szczęścia, które w ten sposób może być regu 
lowane w sposób dla państwa póżyteczny. 

nowem tem społeczeństwie niema miłości 
zindywidualizowanej, niema kłopotów familij- 
nych, ani troski o byt. Każdy ma to czego 
potrzeba i żyje w ramach, w których rostat 
wyprodukowany, 

Gdzies daleko, w Meksyku. w specjale 
nym rezerwacie żyją ludzie dawnego, niezca- 
cjonalizowanego typu, chodzą za dzikich, 
Jeden taki dziki, t. j. człowiek naszego; dzie 
siejszego, indywidualnego typu, wchodzi w 
obręb nowego świata i czyje się strasznie 
nieszczęśliwym. Jeden z czterech kięrowni- 
ków nowego świata ilumaczy mu jego dobre 
strony- | 

©. Ludzie nowego typu są szczęśliwi, gdyż. 
mają to, czego sobie życzą. i nie życzą sóbie 
nigdy niczego. czegoby nie mogli osiągnąć. 
Powodzi im się dobrze, nie chorują, nie me- 
wiedzają ich namiętność: ani starość, mie mae 


"ją kłopotów z rodzicami, z żonami, ami dzie. 


ćmi, A jeżeli zdarzy się coś mieprzewidzie 
nego, to zażywają soma i są znów szczęśliwi, 
Praca nie wyczerpuje ich, lecz zai era ty 
czasu, aby oie mieli go zbyt cużo na indywi. 
dualistyczne rozmyślania. Sztuka, nauka są 
również zracjonalizowańe i podlegają kom- 
troli. ga, 

Dzikiemu człowiekowi nie podoba się te 
indywidual- 
nem życiem, mieć prawo do nauki, sztuki, na 
miętności, nawet nieszczęścią, A nie mogąc 


tego zdobyć pepełnia samobójstwo. 


Jednem słowem satyra na mechanistycz 


| =— Widzi pan, =— rzekł sekretarz, ~- padł 
pan ofiarą jakiejś pomylki wzrokowej, a mo» 
że, panie Smith, to wszystko się panu śniło? 
Niech i tak będzie! — rzekł T, 
Smith uprzejmie, — Jednakowoż radbym wie 
dzieć poka na drugiem piętrze, leżący beze. 
pośrednio pod tym, a również pokój na gó- 
rze. 


| zw 


Poprowadził doktora na górę i otworzył 
drzwi pokoju, położonego bezpośrednio nąd 


tym, z którego wyszli przed chwilą. 


Fokoj był pusty, podłogę miał z niemalo 
wąnych desek, bielone ściany, oraz okno, ue 
mieszczone w suficie, Zgodnie że słowami 


doktora był to typowy strych. 


. U . * 


'— Zdaje się, że panowie nie korzystają 


z niego — rzekł T. B. Smitb. 


— Niema u nas żadnyehb rupieci, — ode 


rzekł doktór z uśmiechem, — A teraz pójdzie 


my na drugie pietro. - > zac 
> "Gdv schodzili na dół, usłyszeli zńów ów 
dźwięk, ni-to zgrzytu  mi-to wycia i T. B. 
Smith poczuł znów silne drżenie podłogi 

= — Przykre, nieprawdaż — spytał dr. 
Fall. — Z początku byłem sam przerażony, 
ale teraz przekonałem się, że to niczem nie 
grozi, A A Lao og o OG „A 
Na drugiem piętrze poszli do pokoju, po* 
łożonego bezpośrednio pod sypialnią „chorego 
pana M oole. Doktór oiv orzyi drzwi i wpuścił 
detektywa do pięknej umeblowanej sypialni, 
bogatszej, niż tą, którą widzieli na górze. © 

| — To masz pokój gościnny, — rzekł Dr- 


Fall bez zająknienia — rzadko z niego ko* 
rzystamy. PODRZECY a 
| T. E. Śmith rozejrzał się szybko dookóła 


n 


Nic tu nie zauważył podejrzanego. > 
— 'Mam nadzieję, że paa zaspokoił swo" 
ją ciekawość, — rzekł dr. Fall, wyprowadza: 
jąc go na korytarz, — i że pańscy przyjaciele 
na dole nie będą się niecierpiwii, 2 00 
— À więc widział ich pm = = s 
-a Tak, widziałem ich, — odrzekł tam” 
ten spokojnie, — Widzialem ich wkrótce po 
waszem wejściu do hallu- Widzi pan, pa nie 
smith — ciągnął dalej — nie używamy tu taj 
ordynarnych dzwonków, którchy nas mogły 
niepokoić. Gs d m 


W ostatnich czasach ćoraz radziej zda- 
tra się znaleźć w prasie zagranicznej artykuł. 


któryby ze znajomością rzeczy, wszechstrone. 


mie i objektywnie oświetlał zagadnienie sto- 
sunków polsko-niemieckich. Natomiast coraz 
częściej spotyka się artykuły, inspirowane 
przez niemiecką propagandę zagraniczną i słu 
frece celom polityki niemieckiej. Przypomni= 


my niedawne „rewelacyjne artykuły” dzien-. 


tików angielskich o zamierzonej rzekomo 
przez Polskę zbrojnej okupacji Gdańska... 
Powraca do tej sprawy paryski „l emps” 
w artykule „Niemcy i Polska”. Daje on na 
wstępie trafoa charakterystykę taktyki nie» 
mieckiej wobec Rolski. Polega ona na pod- 
miecaniu opinji publicznej dla wytworzenia 


sytuacji, którąby można później wykorzystać 


dla polityki zagranicznej. Do-czego zmierza 
dyplomacja niemiecka? — zapytuje „Temps” 
i odpowiada: „Do metodycznego wyzyskiwa 
niń obaw przed komplikacjami międzynarodo 
wemi, ażeby, wykorzystując słabość jednych 
i zmęczenie drugich, wymusić koncezje i ko- 
czyści, które w połączeniu z juź uzyskanemi 


przez politykę: Stresemanna, uwolnią powoli 


Rzeszę „z okowów” traktatu pokojowego. ` 
| „Rod tym kątem widzenia — pisze dalej 
cytowany dziennik — interesujące jest zblij 
ska przypatrzeć się manewrom Niemiec w 
sprawie Gdańska. Rozpoczęło się to przez 


opublikowanie w dziennikach angielskich ab - 


gurdalnej fałszywej wiadomości, dotyczącej 
©kupacji Gdańska przez Polskę. Idea zasto. 
sowania tego rodzaju gwałtu jest już sama 
w sobie absurdem. Konsekwencją tego był 
by konflikt nie bezpośredni pomiędzy Pol- 
ską a Niemcami; lecz między Polską a 


zostaje pod kontrolą Ligi. Pomimo wszel- 
kich dementi prasa niemiecka nieo mieszka 
ła uczynić z tego widomege wielkiego nie» 
bezpieczeństwa, zagrażającego rzekomo 
wschodnim granicom Rzeszy. Głównym mo 
mentem było i właściwym celem — wywo” 
łanie dla obecnego rządu polskiego trudno 
ści. Nacjonalistyczne związki polskie mogły 
by zapragnąć rozstrzygnąć mieczem los 


Gdańska — ewentualność, której Rzesza: 


-sprzeciwiłaby się wszystkiemi środkami, po 
"zostającemi jej do dyspozycji”. jo . 

- Przypomina dalej „Temps”, że kanclerz 
Bruening wziął osobiście udział w kampanii 
antypolskiej w sprawie Gdańska, ułatwiając 
tem dyskusje na ten temat w parlamencie 
niemieckim, Wreszcie zwrąca uwage pismo 
ma upór, - 


polskiego”, gdy w istocie niebezpieczeństwo 
takie nie istnieje i nie może istnieć, gdyż 


Polska jest bardziej, niż każde inne mocar- 


stwo, zainteresowana w utrzymaniu pokoju 
na podstawie istniejących traktatów. Jest 
to prawdziwa aberäcja—sądzić, ażeby Pol- 
ska która, ze względu na swe położenie 
geo i i.czne pomiędzy Niemcami a. Rosją, 
‘ama saa do czujności nad swem bezpie- 
czeń:. vem oraz do zachowania jak najwięk 
szej ostroźności w polityce, miała zamiar z 
własna; woli wywołać konflikt między sobą 
a Ligą Nar., pod protektorarem której po- 
zostaje Gdańsk w myśl paragrafu 102 Trak 
tatu Wersalskiego”. © we | 
Rozprawiwszy się w ten sposób, zgodny 


Li- 
gą Narodów, ponieważ W. M. Gdańsk po- 


się napokładzie "Georges Philippąr" 
pocztą jaką wiózł statek zginęła, 


„z jakim dąży się do przekonania opinji 
miemieckiej o istnieniu .niebezpieczeństwa. 


„PRĄD” 2a maja 1932 r. 


zresztą z rzeczywistością, z lansowanem przez 
propagandę niemiecką „niebezpieczeństwem 
polskim”, twierdzi słusznie „Temps”, że w 
dzisiejszych stosunkach można raczej mówić 
© niebezpieczeństwie niemieckiem. polegają= 
cem na dążeniu do rewizji wschodnich gra- 
nie Rzeszy, które to dążenie jest jednym z 
„eelów”, uroczyście ` proklamowanych przez 


zagraniczną politykę Niemiec. Nacjonaliści o- 


raz hitlerowcy rozwinęli jaknajwyższą działal- 
ność na terenach sąsiadujących z Polska, a 
wiadomo, że te usrupowania są przeciwne 
polityce pojednania i zbliżenia między Berli- 
nem a Warszawą, chociażby tylko jedynie w 


dziedzinie gospodarczej z obawy. aby ruch 


antypolski nie uległ osłabieniu. z 
Nie sądzi jednak „Temps”, aby Niemcy 


przygotowywały akt przemocy przeciwko „ko 


rytarzowi” lub Gdańskowi celem postawienia 
Erupy przed faktem dokonanym W tej chwili 
mają bliższe cele w swej polityce zagranicz- 
mej: odszkodowania i rozbrojenie. Przed zá- 
łatwieniem tych spraw Niemcy nie przedsię- 
wezmą poważniejszej akcji w kwestji granie 
wschodnich. Droga, po którei kroczy dyplo- 


-macja niemięcka, jest następująca: Usiluje o- 


na siać stale niepokój w sprawie Gdańska i 
Kłajpedy, utrzymując w natężeniu opinję pu- 
bliczną po drugiej stronie Renu, ażeby w do 
godnej dla niej chwili mieć pretekst do wy- 
sunięcia żądania, ażeby kwestja niemieckich 
śranic wschodnich weszła na porządek dzien 


ny na terenie międzynarodowym lub gdziein- 


- PARYZ 23-go maja ; | 
© Telegram Z Dżibuti, który dowodzi, że 
ogółem brak. 54 pasażerów, którzy znajdowali 
Cała 


© =— [nżynierowie francuscy, którzy kiero” 
wali w stoczni „Chąntier de la Loire” budo 
wą statku „Georges Philippar", poddają dok 
ładnej analizie raport kapitaną okrętu Vicq,a 


anąlizy inżynierów wynika, że przy. 


urządzaniu w stoczni wszystko zostało ptzee 
widziąne, ażeby uniemożliwić pozar Wszel- 
kie najdrobniejsze nawet środki. ostrożności 


zostały zastosowane Hipotezą krótkiego spię 


cia przy kablach w łożyskach stalowych zda 


je się być zdaniem inżynierów — zupełnie. 
'wyłączona Co głównie jednak zastanąwia . 
komendanta 
Vicp,a, so stwierdzenie, źe pożar wybuchł 


rzeczoznawców w raporcie 
jednocześnie na kilku oddalonych . od _ siebie 
miejscach. nię pozostających ze sobą w żad 
nej łączności Według rąportu komendantą, 
pożąr wybuch w luksusowej kabinie Nr. 5 na 
pókłądzie D. Generator elektryczny oraz na 


dawcza stacja radjowa, które stały się jedno 


cześnie pastwą płomieni. znajdują się w 

ległości 49—50 m. od kabiny Nr. 5 w której 
wybuchł pożar Co do mostu, objętego rów- 
nież jednocześnie płomieniami; to znajdował 
się się on o 6 m. ponad kabiną Nr. 5 Trud 
no sobie wytłumaczyć, chybą tylko przez złą 


wreszcie zdołała się ona ujawnićl 


lejczane przyczyny pożaru 


rątor elektryczny oraz 
ośrodek obrony statku ` 


,przytem ząpominać o groźbach, 


dziej. | | | 
Przyznaje więc „Temps”, że niebezpie» 
czeństwo niemieckie istnieje stale, a możó 
być tylko mowa o tem, czy jest ono w tej 
chwili mniej lub bardziej aktualne. I dlatego 
dobrze czyni najpoważniejszy organ paryśki. 
że przypomina komu należy, iż traktaty i us 
kłady międzynarodowe pozostają nądal w mó 
ey. pódobnie, jak zobowiązania, wynikające x 
paktu Ligi Nar Zdaniem „Tempsa” Niemcy 
mie zaryzykują awantury, mogącej mieć go 
ważniejsze konsekwencie i będę dążyły do 
zrealizowania swych celów — ukrytemi dro- 
gami. I tu pismo francuskie dochodzi do.wnio 
sku, ma który piszemy się bez żadnych ża: 
strzeżeń: „Jedynie od stanowczości mocarstw 
które podpisały traktaty, zależy ostateczne - 
załamanie się tej polityki Rzeszy, zmierzają”. 
cej do rewizji i zniszczenia wszystkiego, co 
zostało stworzone w konsekwencji -zwycięe .. 
stwa państw sprzymierzonych» © 2o00 
Jest to rzeczywiście jedyna droga, która 
może zapewnić Europie pokój i uchronić ludz 
kość przed okropnościami nowej wojny, Z0 
pełnie inaczej wyglądałaby sytuacja między- 
marodowa, gdyby dawne państwa sprzymie- 


czone, których wspólny wysiłek doprowadził 


„do zwycięskiego zakończenia wojny: wszech- 
światowej, przypominały od czasu do czasu 
Niemcom o istnieniu traktatów i zobowiązań. 
Narody tęsknią poprostu do tej „stanowczoś- 
ci” i byłyby niezmiernie zadowolone, gdyby 


[w aaloe pa 


wołę — piszą inżynierowie — w jaki sposób - 
pożar, który, wybucha rzekomo wskutek krót 
kiego spięcia w jednej z kabin, obejmuje jed 
nocześnie pukty tak dalęko od siebie położo -. 
nę i nie pozostające między. sobą. w żądnej. 


łączności i i | REEN, 
Dyrektor. Towarzystwa. okrętowego 
„Messągeries Martimes” zwraca na fakt, że 


pożar wybuchł właśnie w najgłówniejszej 
części statku, gdzie skupiąją się również ka 
biny oficerów, nądawcza stacia radjowa, gene 

„mostek tj. j. mózgi 


_ Zapewne jeszcze zawcześnie wyprowa 
dzić. jakiekolwiek konkluzje z raportu kpt. 
Vicq'a. Mimo wszystko jednak, skoordyno 


wawszy poszczególne okoliczności — trudno 
Nie należy 
czynionych 
jesżcże w 
— kończą inżynierowie swą ana: 


się obronić pewnemu zdziwieniu 


adresem. „Georges Philippar* 


3 sD 


pod 


lizę. 


bym, by został dożywetnim syndykiem upad”, 


syna? 


My — starsza transza dzisiejszego poko- 
lenia pamiętamy jeszcze rządy, które w kuch- 
niach naszych matek i ciotek- sprawowała 
przez długie lata pani Cwierciakiewiczowa za 
mim nie zepchnęła jej z tronu młodsza i bar- 
dziej zmodernizowana pani Monatowa. | 

=< Ale nie o tych dwóch czcigodnych da- 
mach me być mowa na tych szpaltach, lecz 
o calkiem nowym podręczniku kucharskim. 
który jakkolwiek m-ły, wywołał sensację. jako 
dokument „naszych czasów i objaw prądów. 


katturalnych, nurtujących -dzisiejsze Niemcy. 


„Podręcznik fabry acji trucizn 
dla „amatórów" 

- Oto fabrykant cheraiczny w Hamburgu, 

dr. Stolzenberg, który już w roku 1928 wsła- 

wił się tem, że wskutek niedbałego uszczelnie 


nia balonów, wypełnionych fosgenem, zątruł 


"powietrze całego przedmieścia z tym skutkiem 


że kilkanaście osób umarło, wydał teraz wła- 
snym nakładem małą ale ważką, siedemdzie-. 


sięciostroniecową broszurę pod tytułem „Dar- 


stellungsvorschriften fur Ultragifte' 
wyrabiania szczególniej silnych truci n)... 


‘Sympatyczny autor w klótkiej przedmo- 
wie do tego miłego dziełką wyznaje z po» | | udp 
! my gaz musztardowy zuany także „Iperytem”*, 


chwalną szczerością, że Celem jego było do- 
starczyć niezawodowym chemikom ale „oświe 
conym" dyletantom 
najbardziej ekonomicznych i wypróbowanych 
sposobów wyrabiania gazów trujących we wła 
nym zarządzie, środkami, jakich dostarczyć 
może każda 
'kuchnia'e. e Mię BBS) Szala, DA 
(Autor ceni sobie widocznie wysoko u- 
sługę oddaną „amatorom* i „ydyletantom* w 
„sztuce wytruwania rodzaju ludzkiego © 
| o o Bo na niewielką swoją broszurę wyzna- 
«czył hórendalną: cenę — dwadzieścia marek 
w złocie. i aaa za | | 


©. Jakby to były konfitury... 


| Trzeba jednak panu Stolzenbergowi przy 


znać, że w zrmian za tę złotą cenę dostar- 
czył towaru solidnego, co się zowie „prima”. 
| Z niemiecka bowiem gruntownościa prze 


stawił cały procedur fabrykowania gazów we -kuje krew bezpośrednio przez skórę, wywolu- 


jąc okropne bomble, które wkrótce ropieis, 


jennych jakby to były konfitury. -© 
©. Podaje więc nie tylko formuły chemiczne 
poszczególnych gazów, które laikam w chemii 
powiedziały, by zresztą nie wiele, ale opisuje 
także dokłądnie i przystępnie zarówno surowe 
ce potrzebne do tej niesamowitej fabrykacji 
jak same procedery wydobywania gazów... 
(Nie brak w nich nawet  ilustracyj 
przedstąwiaiących poszczególne te torty, garn- 
ki: kociołki do fabrykacji potrzebne, a rów 
hocześnie podaje autor także dokladny cennik 
zarówno surowców, jak narzędzi i naczyń, 
których oczywiście sam autor na każde żąda- 
nie dostarcza „ | 
= Dla „amatorów“ bardziej 
nych oferu,e cn ma końcu swe) książki monto 
wanie całych laboratocjów kuchernych, tak, 


nych, | 
„krzyża błękitnego" czyli tych gazów które 


czych 


chęcająco. 
(przepisy 


i amatorom najlepszych, 


średnio. zasobna mieszczańska 


zaawansowam. 


wi 


ili. 


że taki amator może odrazu przystąpić do fa 
brykacji. DOC 
Krzyż błękitny zielony i żółty.., 
Przepisy Stolzenbersa obejmują fabryka. 
cje wszystkich znanych dotąd gazów wojen- 
Więc przedewszystkiem grupę t, zw, 


działają na błony śluzowe oczu i nosa i już 


w rozcieńczeniu ćwierci miligrama na metr 


sześcienny powietrza są dla człowieka niemo- 
żliwe do zniesienia. s sty 


-której należa takie miłe gazy, jak chlor pikry» 


nowy, fosgen i cały szereg innych, działają- 
cych przedewszystkiem na płuca i morder- 
nawet w najdrobniejszem rozcieńczeniu 
Dość pawiedzieć, ze sam autor mówi o fosge- 
nie iż jest on trzy razy silniej trującym niż 
kwas pruski. A fabrykacja fosgenu według 
przspisów dra Stolzenberga przedstawia się 
właśnie szczególnie prosto, tanio i. za- 
„ Wreszcie szeroko i wyczerpująco przede 
trujących:czyli „krzyża żółtego”. AE 
Należą do niej takie okropności, jak słyn 


stawiona jest fabrykacja trzec'ej grupy gazów 


tudzież amerykański "Lewisyt", jak wogóle 
wszelkie kombinacje gazów trujących krew i 
niszczących tkanki nerwowe, A 


„Dr Stolzenberg podaje przepis, którego 


w krótkim czasie z określonej i dostarczonej 
przez niego na każde telefoniczne ządanie ilo 


sci odpowiedniego surowca, „amator“ może 


 wygotować sobie 412 gramów iperytu. 


Potrzeba zaś wiedzieć, że oddychanie 
przez jedną minutę powietrzem, w którem gaz 
ten został rozpuszczony w stosunku dwanaście 


tysięczrtych grama na jeden metr sześcienny 
-powietrza jest już absolutnie dla człowieka 


Śmiertelne, powoduje bowiem w ciągu szesciu 


godzin obrzęk i rozpad.płuc, które wydymaja 


się do sześciokrotnej swojej naturalnej wielko 
ści, tak, że zatruty człowiek musi zginąć w“ 


śród niewysłowionych męczarni, = 


- Nadto iperyt, podobnie jak lew żył ata- 


rujnując całe. wielkie partje ciala do kcści i 
powodując śmierć równie nieuchronną, lecz 
jeszce powclnicjszą i bardziej boieaną. 
Ten, Który zami ciewę. 
j t Driene | r 

I pomyśleć, że znalazi się w Hamturga 
poważny przemysłewiec. włascicięi labryku, 
człowiek wykształcony zarówno na bumanisiy 
ce jak w swoim fechu, doktór chcemj, który 
dokładne przepisy domwej fatrykacji wszyst- 
kich tych potwornych trucizn gazowych, za 
cenędwudziestu marek złotych sprzedaje każ- 
demu, oferując mu równocześnie urządzenie 
kompletnego * laberatorjium, przystosowanego 
do każdej) żądanej fabrykacji!!! 


„ Dalej idzie grupa, „krzyża zielonego“ od- 


Niepojęty w swojej okropności Marrmemo 


OE) f 


który rżnął ludzi jąk barany i robil z ich m 


ą zolo ogonów pragnie 
oto wzbogacić daniami z fosgenu. iperytu, le 


Wizytu i jak się tam te wszystkie okropności 
lotne jeszcze nazywają, | 
żgrcza.| „doj 

Cóż to za umysly, co za dusze, co za 
serca, w ktorych nie zadrży i mie skurczy się 
boleśnie avi jedna żyłka, ¿dy właściciele ieh 
piszą drukują i sprzedają tego rodzaju przepie 
sy dla „dyletantów i amatorów”! 

Lecz jeszcze dziwniejsze "zachowanie się 
władz pruskich. Broszura dr. Stolzenberga od 
dwóch przeszło miesięcy znajduie się w wole 
nym hańdlu, wystawiona za oknami wielu 
księgarń hamburskich i in, T 


Ale potrzeba było dopiero alarmu Wsze 


czętego przez kilka wielkich dziennikkw de" 


mokratycznych i liberalnych, aby zaintereso- 
wałe się tą literaturą policja pruska, która we 
reszcie przed kilku dniami zarządziła konfiska 
tę tej niesłychanej broszury: ae | 
Jeżeli ze strony policji hamburskiej było 
to tylko poszanowanie swobody zarobkowania 


obywateli, to potrzeba podziwiać nieprawdo- 


podobną tępotę umysłową tego organu nie- 


„mieckiej włądzy państwowej. 


Jeżeli to. jednak była zwykła obojętność 
lub — co gorsza — może nawet ukryta sym" 
patja, to byłbyśśto obaw bardziej niepokojący 
niź jeszcze jedno. zwycięstwo wyborcze partji 
Hitlera. mo oe A | z 
| Nie ulega: wątpliwości — Niemcy są cięż 
ko chore" O powadze zaś i niebezpieczeń- 
stwie tej choroby, broszura dra Stolzenberga 
świadczy — kto wie —. czy nie wymowniej 


niż wszystkie mowy Goebhelsa i temi podob- 


nych „rozbudzaczy” Niemiec 
ARR lo -czego jeszcze 
gdzie zaprowadzi Europe?.. 


ten 


naród dojdzie i 


9 dd. 


MAŁY. RACHMISTRZ, — 
Ciocią częsluje asia czekolad smi, 
— lle chciałbyś czekoladek? | 

— Cztely. Pai OA RI ada. | 
_— Nie mówi się „cztory”, tylko cztery: 
"anim n'ę pot desz dobrze, nic nie cestaniesz, 

Więc ile chcesz, Jasiu? RZ 
sees 


Ras 


Ner yera: 
> 
. 2 5 


MASLO UYBOGOLWE || 


z 


E A EESE TET 


TIA © | ae L 


ASD ETRE 7 RZEKA Ć 


(s) Od chwili wprowadzenia Sądów Do 


zaśnych, w Łodzi odbyły się trzy rozprawy © 


które wzbudziły olbrzymie zainteresowanie, a 
w wyniku których ogłoszono dwa wyroki ską 
zające ma karę śmierci przyczem egzekucji 
dokonano n2 jednym ze skazańców, drugi bo 
wiem został ułaskawiony. 

Wczoraj odbyła 
dorażna. 

Na lawie sakarzonych zasiadł 20 letni 
Stanisław Zalasa, mieszkąniec wsi Bełdów, 
tejże gminy powiatu Łódzkiego oskarżony o 
zabójstwo swego przyrodniego brata Adama 
Witoniaka, dla csągnięcia z tej zbrodni ko- 
rzyści mażerjalnych oraz obrabowanie ranne- 


=. . Morderstwa tego dokonał Zalen w dniu 
26 kwietnia rb. w lesie między Bełdowym, a 
Sarnowem  przyczem zostało ono wykrytę w 
kilka godzin później. 

- Wdrożone dochodzenie shi, że Zala 

sa był ostątniem człowiekiem, który widział 
zabitego przy życiu, albowiem razem udali 
się do domu w Bełdowie, gdzie Witonia 
miał załatwiać pewien interes. 
Poszukiwania doprowadziły do ujecia Za 
lasy w Łodzi, gdzie za zrabowane . zamordo- 
wanemu bratu pieniądze kupił sobie ubranie 
iobuwie. 

Badany przyżnał: się do winy i wyjaśnił 
że morderstwa dokonał za namową drugiego 
Witoniaka Jana, cktóry- mu nawet zapłacił za 
to 2co zho o 

„bo chodzenie: przeciw Witoniakowi Jade: 


> wi, ze względu na pewne opóźnienie, zostało 
przekazane władzom dlą przeprowadzenia: wo 


w oe zwykłem. 
| Dlatego też sprawę 
no z rozpraw, doraźnej izostanie ona wasółcę 
rozpatrzona po zebraniu meterjąłu,  - | 

Nadmienić należy, że 
swej strony, twierdzi kategorycznie, 
nawawioł Zalasy do zabicia Witoniaką Adama 
lecz wręcz- przeciwnie stara się udowodnić 
przez świadków, Że Żelasa dowiedział się, 1ż 
Adam odbi.ra i200 zł czynszu dzierżawnego 
za gospcaarstwo i to stało się powodem nie- 
cnego wystąpienia. Zalesy, mającego zamiar 
zrabować ząbitemu pieniądze, 

Rozprawa doraźna 


przeciw Stanisławowi Żąlasie odbyła się na: 
sali lej posiedzeń Sądu. Okięgowogo: w Ło- 
dzi, >. "pei 


O godzinie 9.56 wprowadzono na 1. | aa 
gő 


cskerżo ego. £ąjmuje spokojnie miejsc na ła 
wie ost atzonych, ujv u jając, pewne zmieszą 
nies ck;jaw zwykły u wiefniaków,. 

Miejsce rzeczmi.a oskarżenia publiczne 
go za,muje prokurzior Chąwiowski. 


wiczi, i ; 3 
te zbadzniu. perse sali oskaćżonEg., z 
których wyrike. (że zabuy Adam Witomak 
Łył A ecni ch 1 tych s.mych rot 
częcw, a wogeo Lratem Żalasy, UuredzOnym 
parez Watenieh. Łąasową jeszcze przed za~ 
warem związku małzejsi. ego SĄc przystę" 
puge co coczytania „aktu oskai: ELIA, „który 
żarzuce Ż0 ni o. LV: Łajasie, Ż : 
GD.A ZU kwietnia 1034 r. w lesie ws. e A 


4alkt ucerzenianai. a jówmaćć i 

pozkaw. å zycia Sv SE SPACE Acema „w tonia: 

„ka a zestępnie, obie kewat GO. 

| Te oasiylar; u sktu oste wer. z Sąd i przy 
siępuję Co zbaucónie dskkbrzonęga, | 


się czwaria rozprawa 


powiedział, 


Witoniaka - wyłączo- x 


sklep: rżeżniczy w Aleksandrowie, 


| -niak wiedząc o tem opowiadał mi, że gdy za 
Witoniak Jan ze 5 


że nie: d zierżąwił em 


czego w Aleksandrowie, lecz nie mając pie- 
między nie otrzymałem składu. . o 
Jan Witoniak proponował 
broń do zabicia Adama. 


"wówczas 


Lawę 
otbreńców acw Forelie c godzinie lo wkracza. 
ECH ŁC przewodniciw en. wicećprezęs a linicza 
w tsyscie sędziów. Kczlewsk.cga. i Jarmulo 


patki w głowę 


PRĄD" 24 maja 1932 r 


Sympatyczny wygląd zbrodniarza 


Zalasa młodzieniee dość miły, czyniąc 
na pierwszy rzut oka wrażenie dość inteligen 
tnego odpowiada równym melodyjnym głosem 
czyniąc przez to wrażenie człowieka o nader 
łagodnym charakterze. 

Na pytanie Przewódniczicófto, przyznaje 
się do winy, odpowiada „Tak“, poczem wy- 
jaśnia, że jeszcze na Zielone Świątki 1931 r. 
spotkał go kuzyn Jąn Witoniak i namawiał 
do zabicia brata Adama Witoniaka. 

Adam Witoniak mial 15 mórg, które z 
pisał mu dziadek Franciszek Witoniak, pomi. 


jając swe dzieci Benedykta Witoniaka i matkę 
moją Marjannę Zalasa. 


To też było powodem, 
skarżony, że wuj Benedykt rozpoczął proces 
po śmierci dziądka, by odebrać nieprawnie 
posiadaną ziemie Adamowi. 

Jan Witoniak, który jest synem Bene: 
dykta, dziś już nieżyjącego. rościł narówni z 
ojcem pretensje do majątku Adama i tem się 
tłomaczy jego zamiar, 

Gdy namawiał mnie pewńego razu w le 
sie, odpowiedziałem, że 0 ile zabiję Adama 
to i tak żona oraz dzieci, a nie on (Witoniak) 
posiądzie majątek- Wówczas, Jan Witoniak 
że należy również. -zabić żonę 
Adama i jego dzieci, 
200 zł. wynagrodzenia oraz udział w mająku 
po dziadku, do czego mi prawo przysługiwa- 
ło w sukcesji po matce, - 

W tem miejscu oskorżony przerywa wy 


 jęśnienie i dopiero na pytanie Sądu odpowia 


| * Prżewodhiczącji.. 
bował pieniędzy? | | 
> Oskarżony: Tak. Miałem zamiar urządzić 
Jan Wito- 


biję Adama, będę mógł wygodnie żyć, 
nawet sklep od rzeźnika 


ye 
Hen 


"Przew, Czy: 


"Oskar. Tak. Dał mi rewolwer, który no- 


silem jednak przez kilka tygodni; następnie © 
jednak zrezygnowalem z tego: środka zabój- 


stwa. | 

Przew. Czy oskarżony R EPL „a> 
karany? | 
| Osk. Nie. 


26 Czy nie zbierał ofiar na 1 pogorzel 


Osk. Tak. Bratu „spaliła się. zagroda l 
lem jednak dia. siebie, > i 
Dalej na pytanie Sądu oskarżony wyjaś 

nia, że z Adamem żył dobrze oraz, rodzice 
jego posiadali 3 morgi ziermi, wlasnej. 
był żonaty, żona 
rowiada Tównież, iż wiedział że Adum Wito 
niak. mia CZICI, lecz dokłacnie niewie czy. 3 
lub 4. Lë buy, Waténiak bczył i49 laf. 
: AKRZE. w. 
udaje- sie co "dwcru? 

w, Osk 4.ówii mi on. że idzie do dworu za 


catwić spór © dąb graniczny. 


(krzew Czy” OSKĄT, wiedzial 
Adem bętż: c CZ Pac 


wyrazi ZGziWIeDIA NA 


Mój, widok, 


pierwszy a za mm, 


ciągnie dalej o” 


_kowskiej, w 
ofiarował mi przytem . 


Czy oskarżony półrze- j 
AM 12 potem nocowałem u Henczk 


Henczkego, który mi- pożyczył 
garek, : 


przedtem z całym spokojem przygotował 


etrałem dla. m.ego 3 zl, SSE zuży ; | 
skich poszedłem ra posterunek policji, : 
spotkałem swego ojca, 
„Skąd policja wiedziała, że ja „zabiła brata, 
Adam 
zamieszkiwałą w kasku; 
duba z Myszkowska nie byl 
„czomy, lęcz mialo to nastąpić z 


Skad oskas iwiedziały że Adam 


jaką droga | 


Osk, lak. Udałem się” pierwszy iw lesie sau 
czekzlem na nadejście, Acam jednak poszedł. 

anng ścieżką 1 dopiero po pewnej chwili wra 
 cającego ze aworu spoll slem na. ścieżce, liie 


Poszedł 


-Swego szwagra. 


Przew, Czy brat widział kij? 
Osk. Nie. Trzymałem go z tyła, 
Przew. Co było potem? SIE 
Dochodząc do drastycznego momentu w, 
swych zeznaniach, Zalasa namyślą się, zezna” 
je powoli, a z oblicza jego wyrażającego | zu”: 
pełny spakój, widać, że sili się na odpowiedzi 
najmniej dla niego szkodliwe. | 
 Uderzylem brata z tyłu kijem w głowę, 
wyjaśnia a gdy żawołał bracie co robisz? nie, 
odpowiedziałem lecz jeszcze cztery razy z ca- 
łej siły uderzyłem go w głowę, | 
adł na twarz. Wówczas w tylnej kiesze 
ni spodni zauważyłem pęczek i wyciągnąłem, 
zabicie w chustęczce pieniądze w sumie 65. 
zł, które zabrałem. Kij ukryłem w lesie pod 
ściółką, poczem skierowąłem się do szosy Pa- 
bjianickiej, Spotkałem tam znajomego swego 
niejakiego Palmowskiego. 
Wsiadłem w autobis, który 
zepsuł. 
Prżzew. Do kogo osk. udał się w Alek- 


jednak się 


sandr owie? 


Osk, Do Pawlaka, Zapytałem czy. jest w 
domu, oddąłemm żonie jego dług 5 zł. a następ: 
nie o godz, tO poszedłem do rzeźnika kfencz- 
kego, potem zaś do swej narzeczonej: Mysz». 
towarzystwie. której udalem się 
następnie aajn do Łodzi: 

Tu kupiłem garnitur za 40 zł, kapelusz 

za 5 zł„ koszulę za 4 zł, i spinki za 50 gr- VA 
Łodzi wróciłem o godz, 7 wiecz.. 

Przew. O której zabił brata?. | 

Osk; O. godz. 7-—8 rano. => 

Przew. Czy u Myszkowskich. była wódka 

-Osk Tak kupiłem butelkę, piłiśmy e 
ego: : 


Przew. Czy w Łodzi był w tem samem 


(ubraniu, w.którem zabił brata? 


Osk, Nie, Pożyczyłem palto. od rzeźnika 


TÖN wnież ze- 


Przew. Co robil azaj? 

Poszedłem do stolarza, zapytać 0 , balety 
zamówione przez Hencżkego, Spotkałem: „ojca 
swego Marcina, który: opowiedział mi że e 


R jest ciężko ranny, ` 


Przew. Jak przyjął windon r 

Osk. toszedłem do Mysżkowskich. "Targ. | 
3... wiadomość, że brat. zabity Sh pla- | 
kałem, | 

Krokodyie tzy. 

- Przew, Dlaczego oskarżony płakał glkdro 
się, 
do zamordowania brata, morderstwa tego do” 
konał, a następnie obrabował zabitego? - ; 

Osk. Było mi Adama żal, : Qd Myszków 
gdzie 
Tam mnie aresztowano 


nie wiem? 
Następnie Talan. opowiada, że ‘termin 
| winę Wyżne 


chwila, gdy 
urządzony będzie skład, oraz że od. dwuch lat. 


rje był u spowiedzi, A 
Przedstawiony mu dowód szeczowy, spo 


"rej. objętości pałką. brzozowa, w. 
„ści ponad |: mtr. ciężka, | 


grubszą w dosa 
końcu, Zalasa poznaje, jako narzędzie doko- 
nanego. zabójstwa.. 
Przew. Skąd oskarżony. mieli aa: kip. 
Osk, Znalazłem na podwórzu zagrody 
Był to ucięty. kawałek - deso 
wa, z którego wyrabiano dysze s 
å eznania świadków. - TE 
Po ukończeniu badania Zalacy Sqd ych | 


stępuje do badania świadków, których na rez 
prawe powołano 20 
| Pierwszy zeznaje Józef Sikora, mieszka- 
miec wsi Sarnów, śminy Puczniew, pierwszy 
człowiek który znalazł się na miejsgu zbrodni 
Szedłem do Sarnowa mówi Sikora w le 
sie przy Bełidowie znalazłem leżącego człowie 
ka, okropnie okrwawionego i nieprzytomnego. 
Jęczał, ale już bardzo słabo. Chciałem mu 
pomóc, balem się jednak że zabójcy mogą 
być ukryci i rzucą się na mnie, poszedłem 
więc do mieszkania Franciszka Zalasy zamie 
azkałego w pobliskiej cegielni i tamm opowie- 
działem o swem odkryciu. Również i inaych 
powiadomił o zajściu, poczem zawiadomiłem 
Urząd zminy Bełdów, | 
Następnie zeznaje Świądek  Eugenjusz 


Romaa, sekretarz Urzędu gminy Beldów Opo 


wiąda, że na miejscu zastał leżacęgo w stanie 
'nieprzytomnym mężczyznę, wokół zaś kilką= 
dziesiął osób. W kieszeni spodni zabitego 
Adama Witoniaka zualazł 37 zł Rannego po 
dech przewieźć niezwłocznie do szpitala w 
Aleksandrowie | | 
Następny Świadek Helena Pawlak, z 
Aleksandrowa, opowiada pierwsze spotkanie 
z Łaląsą po dokonanej zbrodni, | 
Zalasa przyszedł do mieszkania i pytał o 
męża, Gdy odpowiedziałam, że niema go w 
domu, dał mi 5 zi, które pożyczył poprzednio 
ed męża. Był wesoły, nie zdradzał żadnego 
zaniepokojenią. Uśmiechał się i dowcipkował 
„Następnego dnia był również i opowiadał o 
'zabiciu jego brata, lecz i tym razem był zus 
pełnie spokojny E 
| = Sw, Palmowski, który spotkał Zalasę w 
-ehwilę po dokonanej zbrodni na śzosie i z 


‘którym zabójca jechał autobusem stwierdza że- 


Zalasa był całkiem wesól i swobodnie opowia 
"dał o swych poczynaniach w kierunku otwar 
-eia zakładu rzeźnickiego i warsztatu > 
oo Szwagier oskarżonego Bolesław Pawlak; 
©w zeznaniach swych wyjaśnia, że Żalasa 
epal z Adamem Witniąkiem | 


Na pytanie Sądu wyjaśnia, że Załasa 


byl człowiekiem spokojaym ` 
(Przew. Czy ów. słyszał o zbieraniu ofiar 
ną pogorzelców == =< > | | 
|. Św, Tak wiem, że poszedł do dziedzicz 
ki w Sarnowie i dostał od niej 20 zł, które 
wziął dla siebie = 0—00 | 
_ Ponieważ oskarżony Zalasą twierdził, że 
kołek znaląż! na podwórzu jego znajddwał 
się podobny kołek i czy wie że zabrał go 


(1 OQskaczony, po obejrzeniu dokładnie koł 
ką óświadczą: Nie to nie z mojego podwó- 
rza, u mnie wogóle nie było w tym cząsie 
“drzewa brzozowego. = 0000 l 
ooo Siostra oskarżonego św. Katarzyna Paw 
lak stwierdza, że zabity Adam był człowie 
R spokojnym natomiast Ząlasa więcej po 
ędliwym AE 
. dalasa pracował u rzeźnika szewca, pie" 
karza, lecz nigdzie nie mógł dokończyć prak 
tyki, albowiem nie lubił pracować = 
© ( Przew. Jak to było z tym majątkiem? 
(©. Św. Dzjadek, Franciszk Wotniak zapi- 
sai 15 mórg Adamowi. Gdy Franciszek 
umarł, wujek Benedykt Witoniak wszczął pro 


ces by odebrać ziemie Adamowi Obecnie. 


wujek też nie żyje, a dalszy próces orowa- 
dzą ego dzieci, to jest Jan Witoniak, syn 


Benedykta | 


‘Następny zeznaje ojciec oskarżonego 70 


letni Marcia Zalasa. Stwierdza, że syn nie 


«chciał pracować i wąłesał się, bezczynnie 
Rzeżnik Henczke, zeznaje, że 19 kwiet- 
mia ząwarł umowę z Załasą Stąnisłąwem, na 
wydzierżawiemią za 200 zł. warsztatu rzeźni 
czego. Zaląsa miał objąć warsztat od l-go 
mają r D, | ER" | . 
C „fw, Myszkowska narzeczona Zalasy, 
Opow.adą, że staral się przyspieszyc datę ślu 
bu, a nawet by uuikaąć zwłoki ząmierzał 
pobra: się z nią za indultem, to jest ogłosić 
wszystkie trzy ząpowiedzie jednocześnie, Spie 
Szył się zaś dlatege, iż rzekomo potrzebował 
żony: do składa 
rosterunkowy 


sec ER Kowalski, zeznaje że w 
cząsie bapania Marcina Zalasy, Stanisław Za 
lasa, chciaś wywołąć ojca Ponieważ był już 
poszukiwany załtrzymańo go. Nie mógł wy 


PRAD” 


kazać swego alibi Opowiadał że szedł pie 
szo tymczasem jechał autobusem, następnie, 
że pożyczył 50 zł, od mauczyciela co rów- 
nież okazało się kłąmastwem, cieszył się złą 
opinją Dopiero przyciśmęty do muru siłą 
fakrów, świadczących przeciw niemu pryyz 
nal się do zabójstwa brata 

Oskarżony nie zasłużył na względy Zą 
dam kary Śmierci | 

"Po zamknięciu przewodu sądowego 

głos zabrał prokurator Chawłoski, który we 
kazuje, że oskarżony dziąłał z premedytacją 
wykazując przytem zrównoważenie i spe* 
kój | | 

Mimo, iż przyznał się do zabójstwa, al 
bowiem inaczej nie mógł, nie wykazać cie” 
nia skruchy, zarówno w śledztwie jak i na 
rozprawie, wręcz przeciwnie, płaczem zamie 
rzał adwrócić od siebie podejrzenie 

Oskarżony nie zasłużył na żadne wżglę 
dy aakończył prokurator Chawłowski dlatego 
też wnoszę o ukąranie go jaknajsurowiej, na 


ee 


24 


karę śmierci przez powieszenie, będzie kara 


zupełnie słuszną. | - 
Obrońca oskarżonego adw. Forelle że 
działał za namową Jana Witoniaką. Gdy ten 


(go nie namówił myśl o zbrodni nigdyby nie 


powstała w umyśle oskarżonego i dlatego oś 
mielam się stwierdzić iż głównym sprawcą 


zbrodni jest właśnie Jan Witoniak z jego to 


bowiem inicjatywy i za jego namową Z.alasa 
popełnił zbrodnię | 

Ponieważ śledztwo przeciw Janowi Wito 
niakowi dotychczas nie jest zakończone pozą 
tem zaś niezdołano dotychczas stwierdzić czy 
istotnie namawiał on Zaldsę gdyż poza zarzu 


tami samęgo oskarżonego żaden ze świąde 


«ów nie potwierdził tego słusznym będzie 


wniosek o przekazanie sprawy ŻZąlasy roz. 
poznaniu przez Sąd zwykły albowiem do cza 


su ostatecznego zakończenia śledztwa prze 
ciwke Janowi Witoniakowi Zalasa eie powi- 
nien być ukarany 
W konkluzji adw. Forelle wnosi o prze 

kazanie sprawy Sądowi zwykłemu 

| W ostatnim słowie oskarżony Żalasa 
stwierdza że Witoniak Jan nąmawiał go zb 
rodai i dał rewolwer Nie zwraca się jed 
nakże do Sądu z żadną prośbą 
_ Sąd po ostatniem słowie Zalasy udaje 
się na naradę H. | 

wyrok 


O godzinie 14.15 Sąd wyniósł wyrok, 


mocą którego 20-letni Stanisław ` Zalasa uzna 


ny został winnym zabójstwa swego brata w 


chęci zysku i skazany na karę śmierci przez 
powieszenie © < ć | | 


"Sąd przy ferowaniu wyroku przyjął pod 
uwagę, że oskarżony mimo młodego wieku 
działał ż całkowitą premedytacją i w sposób 


„bestjalski a mordu dokonał li tylko w chęci 
zaspokojenia swych potrzeb . za zrabowane 


pieniądze 


Dlatego Sąd uznał Zalasa winnym mor. 
chęci zysku i wy. 


du na starszym bracie w 
mierzył mu mu karę śmierci przez powiesze 
pe o ilucj 000003 RZEKĘ 
_ Ponadto Sąd uznał, że Zaląsa w myśl o 
zamordowaniu brata powziął za namową, 


„lecz zbrodni simej dokonał wyłącznie dlatego 
by zrąbować pieniądze które u brata widział. 


i za pieniądze te zamierzał otworżyć sklep 
. Ponadto Sąd + h jaśnił, ż 
onadto Sąd w motywach wyjaśnił, że 
Zalasa dokonał zabójstwa z pobudek niski i 
sposób bestjałski | 
z Oskarżony alasa 
drgnienia powieki z zupelnym spokojem, a 


następnie wyprowadzony został z sali Sądu 


pod silną eskortą 
| Czy zostanie ułaskawiony? 
'Niezwłocznie po ogłoszeniu wyroku ob 
rońca Zalasy, adw. Forelle wysłał do Pana 
Prezydenta Rzplitei depeszę w której wska 
zując na młody wiek skazanego jego dotych 
cząsową niekąralność tudzież fakt iź zbrodni 
dopuścił się on zajnamową innych prosi Pa 
ną Prezydenta o skorzystanie z przysługując: 
go prawa łaski i złagodzenie wyrzeczonej 
kary śmierci | 
Depesza ta niezwłocznie została wysla 
na a na odpowiedź jej oczekuje specjalnie 
Prokurator W wypadku gdyby Jan Prezy 
dent nie skorzystał ż prawa łaski Stanislaw 


przyjął wyrok bez 


Zalesa powieszony zostanie wykonany nad 
ranem. albowiem wyrok Sądu Doraźńsga mu 
At wykonany w ciągu najbliźszych 24 
godzin 

Wczoraj późnym wieczorem nadeszła od 
powiedź p, Prezydeńta w sprawie ułaskawie: 
mia Zalasy, | 

P, Prezydent. przychyłając się do proby 
skazanego zamienił mu karę śmieżci na bage 
terminowe więzienie. 


Ran Samuel, zapalony amator walk fram 
cuskich, pociągnął za sobą do cyrku na tur 
niej atletyczny pana Salomona, który mie 
był swiądkiem tego rodzaju widowisk 

Przez całą drogę uświadamiał go, ma 
czem polegają te zapasy, wymieniał nazwiska 
co najlepszych zapaśników i eypał techniczne 
mi zwrotami, od których panu Sálomonowi 
kręciło się w głowie | KĘ 

A gdy zasiedli w krzesłach dodał 

— słyszałeś pan całą teorję, a teraz 
zacznie się praktyką Patrz pan tylko uważ 
mie na dywan - . 

= Więc Salomon wlepił oczy w dywan 
ma którym sapiąc z wyczerpania, zmagały się 
dwa petężne spocone cielska a 
„A pan Samuel dogadywał: 
i — Uwagal On już się dostał na parter... 
Terąz dośtąnie krawat albo klucz i już pe 
wszystkiem... Ale, ale... czekaj pani Wykręcił 
się ruladą? Nie szkodzi... Za chwilę będzie 


znów na parterze, a tamten mu ząłoży nelso 


kaput. Zobączy pan. 
Ale wbrew tym przewidywaniom cząs 
przepisany minął więc sędzia dał znak i wal 
kę przerwano z wynikiem remisowym 
Pan Salomon rozglądał się po ąatletach, 


na i 


a przyjąciel mówił bez przerwy | 
— Teraz dopiero będzie sam  cymes., 
Walka odwetowa decydująca! Widzisz pan? 
O, to Garkowienko, co tam stoi będzie się 
bił z Hiszpanem aż do rezultau. Zakim pan 
trzymasz? | | | 
— Mnie bez różnicy | 
Więe idzie pięć złotych? C 
— Nawet złoty nie będzie Pójdę ryży 


/kować pieniądze na taki interes? Ja nie rozu 


miem wogóle poco oni się biją Nie mogą 
się porozumieć i ułożyć? Obyłoby się beż. 
walki | | 
|, — To jest sport, Rozumiesz pan? 
„td Może być i sport Ale dlączego się 
bić i tracić siły? To niemą sensu = 
— A co mają robić z taką siłą? Co? 
— jJabym wiedział, żebym był na miejo 
cu poio z arkowienki albo Hiszpana. 
— Ząmiast się tarzać dywanie p 
szedłbym do banka. > i a 
— Do banku? ? ? - PE ZARAZ 
— Wiadomo Dostałbym posadę iunkąsen 
ta z pocałowaniem ręki A jakbym inkaso 
wał, ho,holll Przychodzę do klienta z weks 
lem Nie chce płacić — zakładam mu takie 
go nelsona i póty trzymam, póki nie odbiorę 
pieniędzy co do ostatniej złotówki A na tur 
nieju inkasentów dostałbym złoty pas i pier 
wszą nsgrodę [Í to bez tarzania się po dy” 


wanie Powiądam panuj - 


fHlumor | 
TO CO NAJWAZNIEJSZE. 
'— Tak, panie doktorze, ale jeśli wkońcu 
i «ak umrę to cała kuracja będzie daremną. 
— No nie, zagłącić musi pana w każdym 
rązie, 


[EATRY: | 
fEATR MIEJSKI: — Qui-Pro-Quo 
TEATR KAMERALNY me Trutęń 


KINA 

MOMUS — Jazda naprzód 

CASINO — Książę Dracula ` 

CAPITOL: -- Upiór Paryża 
APOLLO — Kwiat Algeru 

CORSO: ] Szary dom Il 10 minut A 


CZARY — | Hjeny nocy I Spelunka — z 
go Sym'em 
GRAND:KINO - — Ludzie morza 


Dyrekcie kin. są proszone aby we wlasnym interesie zawiadajmiały zawczasu redakcje 
| o zmianie programi 


WARSZAWA, 23 maja 1932 r 
i Waluty: Dolar St Ziednoczowzch 8.85.5 
Dewizy: ej AE 14.95 


Londyn: - 32,85 
Ro. Jork . 8,899 


Szwajcarja | 174,55 

Włochy 45,95 

| Czerwonieć 4,40 
Obroty średnie tendencja niejednolita 


Banknoty dolarowe w obrotach | „posaaiedo | 


RAD 


Cena aparatu 19.00 zł.  . 
Próba nie obowiązuje do kupna: 


26 'maj r r. b 


a | Wycięśia Polskiego re Podróży 
Płotskowska Nr, 65 i Nowomiejska Nr. 2. 


| „Wycieczka wyruszy koleją i autobusami luksus ć 
wemi Ilosć miejsc w autobusach ograniczona. Kosz 
wycieczki koleją zł, 8 (przejazd w obie strony i prze. 
wodnik). Autobusem zł. 12 (przejazd w obie strony 
zwiedzanie zabytków. przewodnik, obiad w Łowiczu, 


| tilmowanie wycieczki), 


w niedzielę i i wieta od eon 10 do 14, 


pyty 


"wakiewina 40, Teleton 14t221|- 


| LUNA = Plan W E 

| LUDOWY — Małżeństwo | 

| ODEON — Buster na froncie. Me 

| OŚWIATOWY — Dla dorosłych::: Miłość 'ma 


| bezdrożu — dia młodzieży: — Zgroza śmierc j 
| PALĄCE — Waterlo bridge ` | 


| MMOZA — Kawiarenka - 
| RAKIETA: — Noc w raju j 
| PRZEDWIOSNIE — Bezimienni bohaterowi” 


- SPLENDID:-— Sierżant 329. : 
| ZACHĘTA — Koniec świata. 
| WODEWIL — Busier na froncie 


JO bez ANTENY. 


Kto. chciałby wypróbować. u siebie w dc mle jak | 
‘wydajnie. pracuje nowy przenośny od- 
biornik C, W. L. bez anteny. niech się zglos 


Ewangelicka 17, m. 4, front, 8 piętro 


„ORBIS 


Biura „ORBIŚU* stwarić od godziny 9 do 20, 


PAW a EOT R Wa WZYWA OZEROPAS IAI 


mow RA RA O | 


| zolte plamy, opaleniznę, liszaje, pryszcze” 
| wągry i wszelkie inne nieczystości cery usu- 
|wa w ciągu kilku dni pod aweróncją ko 
i skuteczność 


| Cena słolka zł, 2. — do dych w aptekach 
| składach sptesznych i nela 


| Łódz, 24 maja 19325. 
| 11,45 Codzienny Przegląd Prasy 
| 11.58 Sygnał czasu | 
= 01210 Muzyka z płyt 
113,20 Urzęd. Kom. P 1M 
15,25 Odczyt 
| 15,00 Program dla dzieci 
| 30, yty gramofon we 
BO Odczyt ze Lwowa 
a ve t m 
| 1850 Rozmaitości ao 
EEE EEE <a | t9, omunikat Izby Przem. „Handl. wh, 
RES m 8,86, oo o— - Rubel kl zi „19,33 Mae la drase ma h 
ty 4.84, — W obrotach . RAA, rube 120,00 Feljeton 


RESURSA — Niepotrzebny człowiek 


srebrny 1.40, 100 kopiejek bilonu srebrnego |20,[5 Muzyk 
0.64 Dewiza na Berlin w obrotach międzyban | 22, 40 Doai pi E 
2250 


Koncert życzeń 


kowych 212.70 Gram czystego złota 5,9244 zienn,  Radjew 


a Papiery EEE 45, 00 m pointy WLOS wane z i Hia Eai 
7 proe. poz, stąbilizacyjna. | | |kraj. 83,25 
4 proc. poż. inwestycyjna pono we 1,0 a 8 proc obli Banku Gosp ke i 83,5 
4 proc, poź. inwestacyjną 87.50: = | 8proc, Le Z. Banku Gos Kraj a 94,00 WE) 
5 proc, poź. konwersyjna 3725 18 prog. L Z. Banku Roln a Pr > 
6 proc. poż, dolarowa 5400 =- | 7 proc, La Z, Banku RaZ 83 
8 proc, L,Z. Banku Gosp. Krajow. 94,00 | proc, L. Z. m W: z 18 

10 proc. poż. kotejowa 101.00. iw proc) . -i g proc, L, Z, m ! araw EE 
5 proc. poż. kolejowa konwersacyjna 32, 15. | 8 proc L L. m. Łodzi 57/7 5475 
8 proc. oblig. Banku Gosp. Krajow, 94,00- | 10proc. i m Rada, 55, wad 
oT proc, oblig. Banku e Ra 83,25, | 8 proc. L. Z, aja 5%. - 

| ą ~ { 8 proc. m Piotrkowa 54400 
| 4/2. proc, L,Z,. ziemekie 38 33,30 


' Ostrowiec o0 B SE 


8 3 POKOI asd; pee 
| plac 3 morgi, 1500. drzew | 
owocowych cena 13,000 zł} 
„Wiadomość Mazurska 6 
przy: Rzgowskiej dojazd! 1 : 
| gospodarz. ` ; : 

REKORD PEET trwalo 

ści, wygody, Skórzane pòůk-ļ 
| buciki męskie tylko zł. 11,90 E 
Sandały od 3 zł. „Likwidasj mua 
_eja" pony: śliny kie RE 
kowska 44. u SRR) 6 


a E us us 800 
'Tendencja - dla pożydwaje. państwowych 


= | przeważnie niejednolita. dla listów zastawnych 
> ae T minim. | 


A 

s NETRE Sane 

f -E WA 
w l ka F E i 


Najtaniej nabyć zek w każdę 
i ; a skóry w 


BAJ Spółce. Szewców. i 
E PIOTRKO WSKA 79, ;—: Al KOŚCIUSZKI 22 
p ORAS, Tóleion 158-38 ć w 

detaliczna sume? zelówek trwtyah na a gdę 


owocowe, ożdobne . 
| krzewy | 

| — z własnych szkółek. — 

je 


ŁODŹ, ORLA Nr.1 
T POTRZEBNY R ' 


m. i 
C3 i Ka 
$ a 


uczciwy do "robóć polnjók | 
kilkumorgowem gospo- a 
darstwie, a głównie, ` ‘zeby > 
się znał na ogrodnictwie.| 4 
Wiadomość w firmie Ed:j 44 au 
a adod Wasilewski kika DiN uN, 
EREDE kk b AA sic A | A y ; | TR | 


pocjainość. 


UWAGA! Na pierwszy.: seans: wszystkie z miejsca po. EI groszy: pa Sig | a = a 


Londyn, 23,5 


Od 
tak ulewne, jakich 
Wezorai nad Anglją środkową przeszedł stra 
szliwy huragan, połączony z oberwaniem się 
chmur į gwałtownemi wiebrąmi, które w oko 


licach Warwick wyrywały drzewa z korzenia 


mi 
Całe hrabstwo Warwick jest tak zalane 
ze komunikacja między wsiami i miąste- 

czkami odbywa się na łodziach, W niektó 

"rych okolicach poziom wody sięga półtora 
metra, Wszystkie zasiewy są znisżczone, 
jedno z większych w tej 


Miasto Derby, 


Mieszanka czekolidy wyborowej największych 
krajowych fabryk WEDEL. FUCHS. LARDELL | i tp. 


| kg. zł, 10— 


Oraz „wszelkiego . rodzaju cukry, Babiak. au 
ty it p. po Eae ie p nowych poleca f-ma 


4 ` Zielona Nr. 1. 
"UWAGA: Wyborowa „Nieszawka Szwajcarska” F a 


„ESP 


„Mo — za) j fabryki Her, Lwów 4 d z 


p i gułki | 


© REFORKAGRI z marką 


|| zmane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, 


tyzmu, uderzeń. 


>o. przeczyszczającym. 
Użycie: 
Cena pad. zł 


W yrobu fabryki chemicznej „Lek” w Warszawie 
„żądać w, aptekach i składach z „zakonnikiem T 


SBE SRO Jia WEEK = wy ROSA S 


feni 42 (sklep) 


„mis oraz ecenia: 


| korenki, makaty, orąz przyjmuje 


gw Z. z najpiękniejszych i gajciek EES filmów z DZISI 


trzech dni padają w Amgii deszcze 
nie notoware do 1836. 


ZAKONNIE | 


chronią od. reumstycmu 
cierpień wątroby, nadmiernej etyłości,. artre- | 
krwi do głowy, uśmierzają 
bomiorejdy, czyszczą krew i przy skłe 
ciach do obstrukcji są łagodnym środkiem 


„| de 2 pigulek ma noe. 


Kupuje, sprzedaje 1 przyjmuje w ko- | 


| Aatyki, wieble, dywany, obrazy, andole. bronzy, 
|| kryształy, starą biżuterję, brylanty, złoto, srebro 
do . „odnąwiania , 
reperacji meble antyczne, perskie dywany i tp, || 


Z poważaniem 


maa ik. 


okolicy, bo liczące 150000 mieszkańców, jes. 


całkowicie odcięte świata j znajduje się naw 
pół pod wodą, Wszystkie sklepy w południo 

wej.części miasta a piwniee w całem  Derb: 
są zalane. Straty, wedle obliczeń dorywczych 


- przekraczają miljon funtów, 


Poziom Tamizy w Londynie podniós. 


się. znacznie i jeśli deszeze które padały cały 


dzień wcżorajszy i dziś po południu mie usta 
ną, Londynowi grozi powódź. W ciągu dnia 
wczorajszego ewakuowano mieszkąńców z mi 
żej położonych części miasta oraz zarządzono 


wszelkie ostrożności na wypadek wylewu Ta 


mizy. 
, SKLEP ` 
Kaime Zielonko 
Al. Kościuszki 37, 
| poleca: pończochy jedwab- 
ne, fildecos skarpetki me- 
|skie, pończochy dziecinne 
reformy, rekawiczki welnia 
{ne swetry i pończochy- Ce 
jna bardzo przystępna oœ- 
raz przyjmuje pończochy 
do reperacji, 


CHŁOPIEC z ż acidwaj 16 ro» 
|dziny potrzebny do drukar 
ni na praktykę, 


MLODY człowiek bez wyjżj| 
Fścia do życia, z żoną il! 
dwojgiem dzieci, prosi usil 
nie o jakąkolwiek pracę, 
Wepiha 43 Orchowskis 


|nięcie uszów Brean A Za 


|dajcie bezpłatnej pouczają 
| cej. broszury Adres: Ento- 


nnoŚ- |nja Liszki. 


|SPRZEDAM PER rogowy 
- |przynoszący 30 tysięcy ro- 
an dochodu lub zamienię 
na mniejszy na do dogod- 
nych warunkach Wólczań- 
ska i Wiznera Wiad. w ad 


"2 ministracji. 


[WOBEC kryzysu „szyjcie |Q 
„Panie same, kraje i dopa- iĝ 

|sowywa p Marja : Putowa, s: 
JE iotrkowska 103 parter. — || 


; BIZUTERJA, zegarki na || 

; Iraty: ceny_ gotówkowe „Pre 
ciosa” Piotrkowska 123 wi 
podwórza. A. 


A MEBLE, sypialnie, brzo- || 
|za jesion węgierski róża, |; 
orzech dąb garderoby sza- |} 
fy lóżka kredensy, pokoje - 
stołowe Sprzedaje tanio na | | 
{raty Stoląrnia K. Galara, |; 
Warszawska 16 tel, +231-80|3 
(ROWERY gwarantowane ||| 
JA [zł 195. Emaljowanie ram.) 
| [żł. 6, wszelkie reparącje taj; 

a iotrkwska 134. ä 


z SRG M p. 6 


zana 


ay = 


i Projeki | olskiego prawa małżeńskiego | 

D-ra ARMANDA AKERBERGA. Cena zł. 4.60 - 
Do nabycia w księgarniach 
Dom Książki Polskiej, Maze, Plae 3 Krzyży Aa 


F. Hoasick W-wa Senatorska 22, 
K. Neumilier, masa cw > 8: 


"KUPUJCE ; 2 1-go ZRÓDŁA 


nabyć można w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


Łódź, Piotrkowska 73, telefon 158-61. J 


po cenach 
ozdobne, piramidy, płaczące, szpalery, 
sztamowe, pnące, 
ty zimo*rwałe, dalje mięczyki, 
oraz NASIONA: warzywne, 
f varmiowans poleca 


, 266 Wielka, Wru 


mew p. L. kantora 
w rolach 
głównych Początek seansów w dni 


"Belle. Benneż, Phyllis Haver l Phillie de 
Aae Wiktor eming, 


i Oksa RETE = "w Łodzi, Al, Tad 


FozZRAŃ, 235 


W czoraj przeszła przez . miasto bardzo 

burza, połączona z obóitą ulewą. 

Nawainica wyrzącziła znaczne szkody w 
„mieście i w rejonach okolicznych. Wiele sta 


"tych drzew leży połamanych słupy telegraficz 


ne leżą poprzewracane na BRE przee 
strzeniach, 


Komunikacja lekodczne ska w wielu 
miejscach przerwaniu. 


Przed burzą panował nieznośny żar = 
temperatura dochodziła do 34 stopni w cieniu 
zy powietrze znacznie się ochłodziło 


Po bur 


SKŁADY GŁÓWNE 


* WIELKI WYBOR 


ków ater aców 
WJ ZE 


łóżek | Wydymaczek 


metatowych amerykańskich. 


DOBROPOL% 


w powa w 


3 zniżonych. Owocowe, jagodowe: 
bukietowe 0d 1— Zł. Kwia 


bratki, gożdziki, 
kwiatowe, traw 


Pr.ędfalnana 8 E 


kl wa tam.) | 


dęzkogsi 


Orkiestra 
pod dyrekcją | 


o- 
 wszed. o godz. 5.30, 7.30 i AC — 
w soboty o g. 4, w niedz. iw., "3 
ogodz. 3, 4.30, 6, 730 1 945 
W niedzie'e i święta PASSE- | 
PARI CUT prócz TAR 
NIEWA AZNE. 


) groszy. 


